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spotkanie przywódców najważniejszych religii świata w Asyżu (rok 1986), zwołane 
przez Jana Pawła II nie było wyraźnym uznaniem zbieżności wszystkich tradycji re­
ligijnych, Autor odpowiada: „(...) Zgromadzenie w Asyżu miało zaznaczyć, że głód 
Absolutu mieszka w sercach wszystkich ras, języków i kultur, a owo poszukiwanie 
Boga łączy ich -  ponad obiektywnymi różnicami w próbach odpowiedzi — we wspól­
nym dążeniu do odnalezienia sensu. Wydarzenie to oznaczało też, że dawanie wyrazu 
owym poszukiwaniom stanowi niezbywalne prawo, nieodłączny element podstawo­
wej struktury człowieka, religijnego z natury. (...) (Spotkanie to nie miało na celu) 
potwierdzenia drugorzędnego charakteru różnic między tradycjami religijnymi, zgod­
nie z rozpowszechnionym sloganem: ‘wszystkie religie są sobie równe’ Interpretacja 
taka nie byłaby zgodna z intencją Ojca Świętego” (s. 127).

O. J. M. Veriinde nie ogranicza się do dzielenia się z czytelnikiem osobistymi 
doświadczeniami. Odwołuje się chętnie do myśli Jana Pawła II, szeregu dokumen­
tów Kościoła, a także do „znaków czasu”, w świetle których stara się rozpoznawać 
znaki Bożej obecności w świecie. Przykładem jest w tym względzie jego jakby mar­
ginalna, a przecież bardzo istotna (w kontekście całości prowadzonych analiz) uwaga 
o matce Teresie z Kalkuty: „Podczas gdy mężczyzna Zachodu poszukiwał na Wscho­
dzie lekarstwa na swoje choroby, ujrzał zdumiony w samym sercu ‘rajskich’ Indii 
drobniutką kobietę Zachodu w białym sari z błękitną obwódką, zbierającą zmarłych 
z ulicy i wyjmującą noworodki ze śmietnika! Czyż nie jest znaczące, że jeden z naj­
większych proroków naszych czasów, matka Teresa, została zesłana przez Boga, by 
nieść nadzieję w imieniu Chrystusa Jezusa w samym sercu kraju, od którego znużony 
Zachód oczekuje zbawienia?” (s. 233).

Pozostawiając już samemu czytelnikowi odkrycie, dlaczego omawiana tutaj książ­
ka posiada taki a nie inny tytuł {Zakazany owoc) warto dodać, iż jej opublikowanie 
może rzeczywiście przysłużyć się do dalszych poszukiwań dotyczących relacji po­
między modlitwą i chrześcijańską medytacją a propozycjami z Dalekiego Wschodu. 
Wypowiedzi Autora wychodzą naprzeciw wielu pytaniom nurtującym coraz szersze 
rzesze chrześcijan, zwłaszcza młodzieży. W tej perspektywie Zakazany owoc może 
stanowić pomoc w weryfikacji starych i nowych przekonań i wierzeń Dalekiego 
Wschodu, zgodnie z przypomnianą w książce sugestią Kongregacji Nauki Wiary: 
„(Liczne) propozycje pogodzenia chrześcijańskiej medytacji z technikami wschodnimi, 
jeżeli nie mają prowadzić do zgubnego synkretyzmu, muszą być stale poddawane we­
ryfikacji, w której dokładnie będzie się rozróżniać samą metodę do treści” (s. 269).
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Philippe M a d re , Ale nas zbaw ode złego, tłum. D. T r y b i s, R. L a t a ł a, Kraków: 
Wydawnictwo „M” 1999, ss. 196. Tenże, Boża miłość a dar uwalniania, tłum. A. L i - 
d u c h o w s k a ,  2. wyd., Kraków: Wydawnictwo „M” 1999, ss. 268.

Kiedy w roku 1999 Instytut Teologii Dogmatycznej na Katolickim Uniwer­
sytecie w Lublinie zorganizował międzynarodowe sympozjum na temat osobowego 
zła, jakim jest szatan, aula uniwersytetu wypełniona była po brzegi. Zwłaszcza ludzie 
młodzi przybyli na sympozjum, zajmowali miejsca na stopniach schodów, nawet na
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scenie dla prelegentów oraz balkonach i korytarzach wokół auli. Organizatorzy sym­
pozjum odczytali to jako znak wielkiego zainteresowania problemem chrześcijańskiej 
walki duchowej. W tym samym czasie wiele ośrodków polskich i zagranicznych, mają­
cych za zadanie wspierania sympozjów naukowych, odmówiło kategorycznie z góry 
jakiejkolwiek pomocy. Polaryzacja stanowisk wokół tematu szatana staje się zatem 
coraz bardziej charakterystycznym zjawiskiem w Polsce, w dobie jej demokratycz­
nych przemian.

W tym kontekście wielką pomocą może być dla każdego (czyli nie tylko studiu­
jącego teologię) lektura dwóch książek francuskiego lekarza, stałego diakona Wspól­
noty Błogosławieństw, które ukazały się w serii Podstaw Chrześcijańskiej Walki 
Duchowej. Abp Robert Coffy z Albi w specjalnym liście do Autora z okazji jego pier­
wszej ze wspomnianych książek pisze: „Porusza Pan bardzo ważny temat; życzę Panu 
i Wspólnocie, abyście podążali dalej w poszukiwaniach. Szczególne w tym ukształ­
towanym już kierunku, aby poprzez konkretne przypadki pokazywać, że wymiar re­
ligijny i duchowy jest konieczny w celu zachowania równowagi psychicznej” (s. 13).

Równie miłe i zachęcające do lektury są opinie, które dotyczą drugiej z prac 
francuskiego autora -  Ale nas zbaw ode złego. Tym razem abp Rabatu, Jean Chab- 
bert, w „Przedmowie” stwierdza, iż „na jej kartach, obok przedstawienia związku 
pomiędzy tajemnicą Bożej miłości a posługą uzdrawiania, napotykamy znakomite 
wprowadzenie do głębszego życia mistycznego, wzbogacone i odnowione przez na­
uki o człowieku, napisane językiem zdolnym poruszyć serca i umysły współczesnych 
nam ludzi. Kapłani, katecheci, animatorzy, członkowie grup Akcji Katolickiej, odpo­
wiedzialni za grupy modlitewne, zwłaszcza zaś -  grupy Odnowy w Duchu Świętym 
znajdą tutaj pokarm duchowy i nieocenione źródło pomocy. Lekarze i psychologo­
wie mogą czerpać z tej książki nowe światło dla swojej posługi” (s. 12).

Pozytywna opinia pasterzy Kościoła jest przy podejmowaniu tematu chrześci­
jańskiej walki duchowej z szatanem bardzo istotna. Wiele nieporozumień i niedomó­
wień powstaje bowiem wtedy, gdy władza kościelna jest zobowiązana do koniecz­
nych interwencji tam, gdzie na sposób swobodny traktuje się tak poważną sprawę, 
jaką jest pomoc ludziom zagrożonym przez to zło osobowe. Tym większa wdzięcz­
ność, a zarazem tym wyraźniejszy przykład do naśladowania płynie z omawianych 
przez nas publikacji, aby wszędzie i we wszystkich przypadkach współpraca pomię­
dzy pasterzami Kościoła a osobami świeckimi układała się na właściwej płaszczyź­
nie, dla dobra wiernych, potrzebujących szczególnej duchowej pomocy.

Pomiędzy obu książkami P. Madre istnieje ścisły związek tematyczny. Sam 
Autor chciałby, aby w ten sposób były traktowane obie publikacje. Bożą miłość a dar 
uwalniania uważa za ciąg dalszy Ale nas zbaw ode złego. Przywołując tę pierwszą 
nie ukrywa, że ,jej wadą była zbytnia lakoniczność i schematyzm prezentacji tak ob­
szernego przedmiotu, jakim jest wyzwolenie duchowe i związane z nim problemy”
I dodaje, że „książka ta siłą rzeczy nie mogła być wyczerpująca. (...) Kontynuując 
próbę przybliżenia czytelnikowi procesu (wyzwalania), w obecnej książce przedsta­
wiam dodatkowo uzdrowienie wewnętrzne oraz jeszcze trudniejsze zagadnienie prze­
żyć mistycznych (...). Zależy mi na podkreśleniu, że wszystkie uwagi o charakterze 
diagnostycznym i praktycznym będą odzwierciedlać punkt widzenia psychologii ogól­
nej i dotyczyć poważnych zaburzeń psychicznych, które nie są w moim ujęciu rów­
noznaczne z chorobami podlegającymi leczeniu psychiatrycznemu” (Boża miłość 
a dar uwalniania, s. 13).
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Uważna lektura obu książek prowadzi zatem do wniosku, że są one nade 
wszystko wyznaniem wiary w Bóstwo Jezusa i Jego absolutna władzę nad wszelką 
potęgą zła. Dlatego w Ale nas zbaw... Autor przypomina najpierw, kim jest Bóg 
i jak jest relacja pomiędzy Nim a całym stworzeniem. Dopiero na tym tle ukazuje 
rzeczywistość upadłych aniołów, rolę Kościoła jako Mistycznego Ciała Chrystusa 
w prowadzeniu ludzi do Boga, różne stopnie zniewolenia i kolejne etapy procesu 
wyzwolenia. Wiele miejsca poświęca analizie zaburzeń psychicznych i ich powiązań 
z możliwością wpływu szatana na człowieka. Ponieważ wiele okoliczności we współ­
czesnym świecie do takiej refleksji jakby zmusza, P. Madre obejmuje swoją refleksją 
problem jogi, medytacji transcendentalnej, homeopatii, akupunktury, hipnozy i magii.

Zgodnie z przyjętym założeniem, Miłość Boża... rozwija i pogłębia zagadnienie 
walki duchowej szczególnie od strony psychologicznej. Temat duchowego i psychicz­
nego wymiaru osoby ludzkiej stanowi punkt wyjścia dla rozważań dotyczących tzw. 
biernego oczyszczenia zmysłów, relacji pomiędzy zaburzeniami psychicznymi a ofen­
sywą złego ducha, znaczeniu charyzmatów, uzdrowieniu wewnętrznemu i sakramen­
tom uzdrawiania. Wiele miejsca zostaje poświęcone kwestii diagnozy, umożliwia­
jącej lepsze zrozumienie pedagogii Chrystusa -  Lekarza, oraz wskazaniu obszarów, 
które chce On napełnić pokojem i uwolnić od cierpień. Pełne nadziei a zarazem po­
czucia chrześcijańskiego realizmu są w tym kontekście słowa Autora: „Nasze zabie­
gi, przekształcając się w regularną posługę, nie mogą i nie mają na celu skłonić Boga 
do działania w oparciu o nasze słuszne diagnozy. Wolność Boga jest nieograniczona; 
może On -  jeśli zechce (a zechce niewątpliwie) -  wywrócić cały ten porządek i dzia­
łać, jak uzna za właściwe, w sposób dla nas nieprzewidziany. Nie oznacza to, że Bóg 
dezaprobuje powolny wzrost i poszukiwania, składające się na proces powrotu do 
zdrowia, udzielanego zawsze darmo, choć wymagającego wielu naszych wysiłków; 
przeciwnie -  za ich pomocą, na ogół chce On uczynić nas Swoim posłusznymi 
narzędziami” (s. 266).

Wielkiej roztropności, pobożności, wiedzy i dobrego życia potrzeba, aby nie 
tylko umieć mówić, ale nade wszystko umiejętnie działać w przypadkach duchowego 
cierpienia ludzi, wobec których zaznacza się wpływ szatana. P Madre ofiaruje książ­
kę posiadającą te właśnie konieczne przymioty każdemu, kto pragnie pogłębić swoją 
miłość do Boga, a przez to jeszcze bardziej uświadomić sobie i innym istnienie sza­
tana i jego niszczycielskich zamiarów: „Diabeł istnieje -  należy to niestrudzenie przy­
pominać. Gdyby nie istniał, jakże moglibyśmy pojąć Miłość Boga do Jego stworzeń 
w obliczu wywołujących oburzenie cierpień?” {Ale nas zbaw s. 191). O szatanie 
pisze zatem nasz Autor bez niepotrzebnych sensacji, a jednocześnie jednoznacznie 
i zdecydowanie. Pomagając zaś swoimi książkami wielu osobom na płaszczyźnie ich 
walki duchowej, sam w swojej diakońskiej posłudze realizuje to, co poleca Kościół 
we Wprowadzeniu teologicznym i pastoralnym do odnowionych obrzędów egzorcyz- 
mu ‘De exorcismis et supplicationibus cpiibusdam’ z roku 1999: „Niech egzorcysta 
nie daje się zwieść podstępnymi sztuczkami, jakimi posługuje się diabeł, który prag­
nie oszukać człowieka i odciągnąć go od zamiaru poddania się egzorcyzmowi, gdyż 
jego choroba jest czysto naturalna, albo też podlega kompetencji sztuki lekarskiej. Na­
leży wszechstronnie zbadać sprawę, aby przekonać się, czy rzeczywiście jest dręczo­
ny przez szatana ktoś, kto się za takiego uważa” (nr 14, za: Teologia o szatanie, red. 
K. Góźdź, Lublin 2000, s. 233).
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